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Pozwolono drukować, pod warunkiem złoce­
nia po wydrukowaniu exeniplarzy prawem prze­
pisanych w Komitecie Cenzury.

W iln o  i838 roku 28 Listopada,

Cenzor, Radźca Kollegialny

J an W aszkiewicz.

r (5 . W



DO CZYTELNIKA.

Ł a s k a w e  przyjęcie pierwszego w yd an ia  

w  i 334 roku ninieyszego dziełka dało mi 

powod do dalszego zaymowania się w  tym 

przedmiocie, i w  ciągu lat czterech p rzyb y ­

ł y  niektóre wiadomości i u w a g i : w  nadziei, 

że one mogą być nzyteezne, umyśliłem w  dru- 

giem w ydauiu ninieyszego dziełka znacznie 

rozszerzonem i powiększonćm umieścić. A b y  

zaś sposob ten stawiania budowli w ieyskich  

niepalnych dopełnić, przydałem  różne spo­

soby , jakich dziś u żyw a ją  w  Niemczech 

do robieniu dacliow  bezpiecznych  od o- 

gnia. —  W  celu przyłożenia się do ogólne­

go dobra tę drobną pracę inoję dodruku od­

daję : do Ciebie zaś czytająca Publiczności
%

należy  przeczytać, osądzić, i co jest dobrego 

korzystać. _ %





B U D O W A  Ś C I A N .

§ . 1 .

Zmuszony potrzebą stawiania niektórych 
gospodarskich hudowli w  folw arku moim 
długom się namyślał nad w yborem  m ąlerya- 
łu  i sposobem budow ania , aby ile m ożna, 
z naymnieyszym kosztem zadośćuczynić po 
trzebie , mieć budowlę trw a łą  i mocną , a 
nadewszystko bezpieczną od ognia. W  tym 
celu przeyrzałem  dzieła traktujące o ley rze­
czy, o jakich tylko mogłem się dowiedzieć ; 
w y p y ty w a łe m  się u ludzi mających znajo­
mość i doświadczenie, opatrywałem  rozmai­
te budow y gospodarskie, i skłoniłem się na- 
koniec budować u siebie z w rzosu  i gliny. 
Jakoż w  roku i 832 w ystaw iłem  gorzelnią, 
i 853 m łynek w od ny i owczarnią, w  1855 
oficynę folw arczną, i z własnego doświad­
czenia przekonałem s ię , że w  naszym kli­
macie niemasz budow li ani tańsżey , ani 
ła tw ie y sze y  do wykonania , ani naw et mo- 
cnieyszey i lep iey  odpowiadającey w szyst­
kim widokom gospodarskim nad w rzosow e. 
Sposob ten budowrania od niemałego już czasu 
jest u ż y w a n y ,  ile mi wiadomo, w  Inflantach,



K u rla n d yi, L itw ie  i na B ia łeyrusi, gdzie 
w  w ielu  mieyscacli podobne budow y w i ­
dzieć się d a ją : ale niezdarzyło mi się ni­
gdzie czytać w  języku polskim dostateczne­
go opisu tego sposobu budowania, i jego za­
let, prócz krótkiey wzmiauki w  Dzień. W i -  
leń. 1821 (a) i dla tey  p r z y c z y n y ,  aby 
rzeczy pożyteczne ile można upowszechniać, 
sposob jakim się u mnie te budow y w y k o ­
nały , drukiem ogłosić postanowiłem, i dosyć 
będę za mą krótką pracę nagrodzony, jeżeli 
się stanę komu pożytecznym. Nie każdy bo­
wiem  może być dostatecznie przekonanym
o dobroci tego sposobu budowania, ani w s z ę ­
dzie znaleśdź można doświadczonego rze­
mieślnika, chociaż ta robota, tak jest ła tw ą, 
że dosyć jest raz tylko widzieć, aby ją po­
znać, i umieć nią kierować: a daleko mniey 
potrzebuje p rzygotow ań, aniżeli budowy 
z ziemi bitey (pise) (b) z cegły zw a n ey  suró­
w k ą  kolczystą (c), jakoteź z cegły bitey, i na 
pow ietrzu sustouey, bez porównania zaś jest

---------- —  .......

(a) T o m  2 stronica 465— 468 .
(b) Podany p rz e z  P- Coin tereaux, i u w ień czo n y  w o 

F ra n e y i  28 G rudnia  1798 r.  nagrody, a w  d z ie ­
łach P .  R ouget B u d o w n ictw o  w ie js k ie  1828 r .  
na ka rc ie  176 , oraz P. C z a k i  , w z o r y  budow li  
w ie y s k ic h  z  i 4 tablicam i i 83o r .  w  W a r s z a w ie  
wydanych, opisany.

(c) Podany p rz e z  P .  Szuch a , a czy tany na sessyi T o ­
w arzystwa W a rs z a w s k ie g o  P r z y ja c ió ł  nauk 1810 
f ,  L ip ca  i o  d. Roczri. tegoż T o w a r s ,  T .  9 1816 r .



mocnieyszy od budowli z gliny i słomy (d), 
chociaż i ten sposob , mianowicie w  okoli­
cach pozbawionych w rzosu, bardzo jest do­
brym. Gdzie glina na mieyscu się znayduje, 
albo przynaymniey tak blisko, że ją taczka­
mi dowieść można, tam koszta na w y p ro w a ­
dzenie ścian bardzo są małe , a n aw et da­
leko m n ie y sze , aniżeli na w y sła w ien ie  
z drzew a , nielicząc wartości jego i kosztow 
sprowadzenia. U mnie w  roku 1 83,2 sześciu 
ludzi, używ ając do deptania gliny z funda­
mentów w yrzuconey, i w ożenia wrzosu pa­
rę koni, w  8 dniach na przygotowanem pod­
murowaniu w y sta w iło  budowlę 25 łokci li­
tew skich  długą, i 5 szero ką , a 2 f  w y s o k ą ,  
klórey ściany w ięcey  łokcia po ośklutowa- 
niu są grube. W  roku zaś 1835 ośmiu lu­
dzi i dziewiąty mayster na fundamencie k a ­
miennym pod moim okiem w  jedynastu dniach, 
w yprow ad zili  ściany folw arczney  oficyny 
d w ie  podłużne po łokci litew . 2 5. a cztery 
poprzeczne po łokci 1 5,- w ysokie  łokci 2 * ,

(d) Opisany w  dziele w y ż e y  wspomnionem P .  R o u g et  
B u d o w n ictw o  w ie y s k ie  1828 r .  stronica 172, a 
późniey w  Ji836 bt. 3 e#MCAfc.*L«ieoitoii ra jem * 
N .  a3 .

W id z ia łe m  podobne budow y w  "W ańkowszczy- 
z n ie  w  P c ie  Z a w i le y s k im  dobrze odpowiadają­
ce swojemu c e l o w i .  W  tym jednak mieyscu , 
gdzie  zac ieka ło  na ściany, tynk opadł, końce 
słomy spruchniały, i za dotknięciem o sypyw ały  
się.



ł

i grube w ięcey  łokcia. Ci sami ludzie w y ­
rzucali glinę z jam o kilka kroków  od sta­
w ia  jącey się budowli kopiącą się , i p rzy­
gotow yw ali wrzos. w  lesie o wiorstę odle­
głym. Gdzie zaś glinę wozić potrzeba, lam 
koszta w  miarę odległości , powiększyć się 
muszą, a jeżeliby ta odległość była  znaczną, 
Inni nawet stawienia takich budowli radzić 
nie mo'ina. L eoż ze niema prawie mieysca, 
nri któremby się glina nieznaydywała w  pe- 
w n e y  głębokości ziemi, a mianowicie , gdzie 
są źrzódła, krynice, jeziora, etc. byleby ty ł— 
krt szukać jey umiano; a zatoń, wszędzie  ta­
kow e budow y stawiać się mogą. Doświad­
czenie zaś pokazało , ze  nie tylko gorzelnie, 
bro w ary , staynie, w o zow n ie , obory, stodoły, 
śpichrze , z Wrzosu i gliny staw iać można, 
ale naw et austerye po traktach, mieszkania 
dla lu d z i ,  fo lw ark i,  oficyny e tc .,  i byleby 
tylko podmurowanie na kilkanaście cali nad 
powierzchnię zrrmi było  wyniesione, i pod­
łoga równo zonom  położona, mieszkanie bę­
dzie suche, ciepłe i zdrow e, jak to juz li­
czne dowiodły przykłady  : w  mieszkaniach 
tylko d aw ać potrzeba okna podwóyne , bo 
inaczey zimo woda na oknach osiadająca ście­
kając rozmiękcza ścianę pod niemi będącą 
i psuje, albo przynaymniey daw ać deski sze­
rokie i przyrządzić naczyńka do zbierania 
w o d y ,  oraz unikać w szelk iey  wilgoci, jako 
to prania bielizny, suszenia mokrego odzienia, 
rozlewania w od y e tc .w  moje] zaś budowie fol-



w a rczn ey  w ystaw iou ey  1 835 a zupełnie ukoń- 
ezoney i otynkow aney w e w n ą trz  i zew nątrz 
w  1856 r. dwie stancye z piecem szw ed z­
kim dla Ekonoma czyli gospodarza przezna­
czone, zupełnie są suche i ciepłe, jak lylko 
■zadać możną. Tam  zaś gdzie mieszka cze­
ladź, zimo z przyczyny częstego prania bie­
lizny, karmienia ptastwa, przesuszania zmo­
czonego odzienia, nanoszenia obuwiem śnie­
gu przez liczną czeladź, jest nieco w ilgoci: 
ale tez i budoAvy drew niane do podobnego 
celu przeznaczone nie są od niey w olne  , 
jak sam widziałem na budowie drew nianey  
na tym ie  samym mieyscu przedtym sloją- 
cey. (e)

§ 2.

N a rzęd z ia  do tego potrzebne'.

1. T rzy  kruki o trzecli zębach pod kątem 
prostym zagięte, na trzonku drewnianym 
osadzone F. i .

2. D w o je  w id eł żelaznych o trzech zębach 
z rękojeścią drewnianą F. 2.

(c) F o l w a r k  móy Kaciano-wioze w  P c ie  W i l e ń s k im  
le/.y o (lwio w iorsty  od traktu  Potockiego, o pięó 
w iorst  od M jch a lisze k ,  a ośm mil od W i l n a ,  gdzie  
kn idy  m oże w id zie ć  rzeczone Ludowy, i  prze' 
konać się o rzeezyw istośoi tego w sz y s tk ie g o ,  co 
tu jest opisanym,

2



5 . Troje, lub czw oro n o s id e ł , czyli noszów 
z d rzew a , jakie się pospolicie u ogrodni­
k ó w  do przenoszenia ziem i, lub w  stay- 
niach do w ynoszenia gnoju używ ają  F. 3 .

4 . KU ku ta czek zw y cza jn y ch .
5 . M a ch in a  do deptania  g lin y  F. 4 . Jest 

to kłoda dęliowa lub sosnowa i5  do 18 
«■ n 1 i śrzcdrjicy, 2 2 do 2 f  lęk ci długa, czter- 
tna lub pięciu żelaznemi recliwami okuta, 
wewnątrz; przez całą  długość na 5 cali o- 
Iw oru w ydrążona dla przejścia d\szla, i
i. obu końcow buksami opatrzona: zew nątrz 
zaś na około prostopadle do osi kołkami 
drewnianemi na łokieć długiemi, na d w a  
cale grubeo>i, gęsto najeżona ( ja k s p r y c l iy  
u koł zw yczaynyeh). Przez śrzodkowe 
w ydrążen ie  kłody przechodzi dyszel jodło­
w y  lub brzozow y na 4 ' cale gruby, a na 
6 lub 7 łokci długi, którego jeden koniec 
osadza się na szworniu wbitym do w k o ­
panego do ziemi słupka, a do drugiego za­
kłada się para koni dla obracania machi­
ny. S łupek ten na 8 lub 10 cali gruby, 
z w ierzchu rech w ą żelazną ok u ty , na 
m iejscu poziomem, ile można naybliżey 
stawiającej' się budow y, wkopuje się w  
ziemię, zosiawując nad nią 7 lub 8 cali, 
i do śrzodka jego przez koniec dyszla że­
lazny szworeń od ł 4 cali długi, w pędza 
się do połowy, a reszta nad słupkiem się 
zostawuje, aby się na nim dyszel mógł ła ­
tw o obracać i podnosić, gdy się wrzos



do skrzyni rzuca. Około słupka sznurem 
zakreślają się na ziemi dw a koł.i , jedni* 
na łokieć promienia, a drugie Avieksze od 
pierwszego długością machiny do deptania, 
i między niemi w ybiera  się prostopadle 
ziemia na łokieć głęboko, i ściany obijają 
się kołkami lub oplatają się łozą, aby się 
nieosypywała ziemia, i spod w yścieła  się 
staremi deskami łub dranicami. Można tę 
machinę zrobić z klepek na 4 cale g r u ­

bych, nakształt beczki, dając śrzednicy do 
30 cali, -i okuć żelaznemi obręczami ; tym 
spośobem w ięcey  się umieści kołków, co 
jest w łaśn ie  nay w aznieyszą rzeczą. Nie­
którzy  zamiast machiny , u żyw ają  w o łó w  
do deptania gliny, i w ted y  w  mieyscu słup­
ka, wbija się koł mocny, i w koło niego 
na powrozie pędzają się w o ły: ale ta ro­
bota mocno bydlęta morduje, i daleko ła t-  
w ie y  się w y k o n y w a  za pomocą tu opisa- 
ney  machiny.

§ 3.

Gdy w y z e y  opisane przygotowanie juz się 
w vkona, natenczas z wieczora sypie się gli­
na do skrzyni i n alew a się wodą, aby roz­
mokła : dnia następnego do drugiego końca 
dyszla zakłada się para koni, które chodząc 
około słupka, obracają machinę: ta końcami 
sw y ch  promieni czyli kołków  w ydeptuje  gli­
n ę , ,i gdy się juz tą należycie rozbełta, i



stanie się na w p ó ł  płynną, na co mniey w ię-  
cey półgodziny potrzeba czasu, w led y  rzu­
ca się Ayrzos małemi cząstkami na całą po­
w ierzchnię gliny, i machina daley się obra­
ca, gdy wrzos przez nią będzie w  glinę w d e ­
ptany, rzuca się w ię ce y  aż póki machina 
nie zacznie chodzić po wierzchu, i póki już 
w rzos nie przestanie zatapiać się w  glinie. 
Nie należy rzucać wrzosu grubemi w arsta- 
mi, ho glina go nie p rze ym ie , lecz cienko. 
N aylepiey brać wrzos świeży lub nieco ’/w ię­
d ły , ho w y s c h ły ,  łamie się, i nie jest tak do­
bry . Do w y ry w a n ia  w rzosu w ybiera  się 
mieysce gdzie rośnie krzaczysto i buyrto, i za 
pomocą k ru k ów  (fig, i . )  w y r y w a  się, i za­
raz korzenie z piasku otrzesają się: lub gdy 
grunt zarosły wrzosem w yoruje się, naten­
czas kobiety idąc za sochą, w ybierają  go, o- 
trząsają, i do jednego mieysca znoszą lm 
wrzos jest buynicyszy i dłuższy, .tym lepszy 
do tey  roboty, bo mocniey w iąże  ściany. Gdy 
skrzynia już się w yd epce, konie się odprzę- 
gają, i jeden, silny człow iek krukiem (f. i.) 
w yciąga ze skrzyni w rzos w  glinę zw alany, 
kładzie częściami na nosidła , lub taczki, a 
gdy je napełni, inni przenoszą gdzie się sta­
wia  budowla , a on na drugie nosidła łub 
taczki nakłada.

§  4 .

Budow le z wrzosu i gliny stawiają się z w y -
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czaynie na podmurowaniu, czyli  fundamen­
cie z w apna i kamienia, lub w  niedostatku 
jego z cegły palouey, Fundament stosownie 
do wysokości ścian i obszerności budowli da­
je się do 5 ćw ierci łokcia i w ięcey  szerokości, 
a na 8 do 12 cali nad ziemię wyniesiony, i gdy 
już jest przygotowany, po ustawieniu j uszaków  
na mieyscacli przeznaczonych na wrota lub 
drzwi, mularz,cieśla,lub jakikolwiek c z ło w i e k  
znający pion i linią prostą, bierze w id ły  (f. 2.) 
i niemi zdeymuje częściami z nosideł lub la­
czek w rzos w  glinę zw alan y, i układa na fun­
damencie, raz z jednego brzegu ściany, drugi 
raz z drugiego, a trzeci raz po. śrzodku, dla 
wiązania warst, dając ścianie grubość łokieć 
i 3, 4 lub Aviecey cali, w ed le  potrzeby, sto­
sownie do wysokości ścian i obszerności bu­
dowy. W arsta  układa się do półłokcia w y ­
sokości, i zacząw szy od jakiegokolwiek punktu, 
idzie się na około. Jeżeliby budowa była  
znaczna i ludzi dosyć, w ted y  drugi cz łow iek  
z lego samego punktu zacząw szy układać iść 
może w  stronę przeciw ną pierw szem u: i 
wtakićm zdarzeniu, aby robota szła bez przer­
w y ,  być powinny dw ie  machiny i d w ie  
skrzynie, tak że gdy jedna się w ybiera , dru­
ga tym czasem przygotowuje się. Gdy św ie­
żo w yłożona warsta tężeć zacznie, natenczas 
z końców wrzosu w ystających ze ściany, ście­
ka woda kroplami, co trw a  godzin kilka. Je­
żeliby przez nieuwagę kładącego z któreykol- 
w iek  bądź strony było nawieszono, w te d y

I



bokiem ostrey ryd ló w k i ocina się to zaraz, i 
przyprowadza się do pionu. Drugiego lub 
trzeciego dnia, zw łaszcza  wiosna, kiedy schnie 
prędko, gdy już pow ierzchu chodzić można 
układa się warsta druga, i tak następnie. Je­
żeliby pracujących było dosyć, i miało się sta­
w ić  kilka podobnych budowli, natenczas moż­
na zacząć dw ie  razem, aby do wyschnięcia 
dać Avięcey czasu. Na wrota, d rzw i i okna , 
robią się szuflady z brusów, płaszczaków  
lub dylów  grubych, tem mocnieysze, im otwór 
w iększy , na l o l u b  12 cali szerokie, i w y d a ­
w szy  w  nich pazy na drzw i lub okna, przy­
bij ają się zew nątrz otworu na d w a cale od 
brzegów  d w ie  lisztw y w zd łu ż  od stron ku 
Ścianie obróconych, aby ramy mocniey się 
w  budowli trzym ały, i stawią się na sw y ch  
mieyscach ; nawis zaś późniey się sklutem 0- 
cina. Układając w arsty  przy uszakach, tę 
mieć potrzeba uw agę, aby z obu stron mię­
dzy lisztwy ile można naytężey napędzić w rzo ­
su dla ich umocowania, oraz aby równo z w y ­
sokością uszaka, albo nieco i w y ż e y  u łożyw szy  
do pionu, zostawić na dzień lub dw a dla tego, 
aby ściana szczerstwiała i osiadła, i polem na 
uszaku nie zawisła (fj; późniey za ło żyw szy

(f) W  n iek tó rych  tak ic l i  b udo w lach , had w ro ta m i 
j szerokiemi oknam i, w id z ie ć  się dają z rogów 
usz.ika dw a ukośne pękitieiiia,' co pochodzi od 
tego, źe rama górnd nie dość była mocna i nie 
w y tr zy m a w s z y  ciężaru nad niij będącego, u c h y ­
liła się, i zrobiła rys|’ .
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deski w  górze z obu stron uszaka, jak do skle­
pienia glilu układa się nad nim. Gdy tym 
sposobem ściany iuż się doprowadzą do żą- 
daney wysokości , na w ierzch u  zabijają się 
kołeczki, na których kładzie się prawidło, i 
ró w n o w a ży  się za pomocą libelli, lub ciesiel- 
skiey gruntwagi, i w edle  ich wysokości, ostat­
nia układa się warsta; można tey nawet daó 
■większą szerokość, i zew nątrz nawiesie, aby 
potem gzems z tego w yrobić. Po kilku lub 
■więcey dniach, gdy ściany ztężeją, kładnąsię 
w zd łu ż  pośrzodku ich grube murłaty, czyli 
cienkie bierwiona do 8 cali grube, na cztery 
boki oczesanei które co sążeń grubym świdrem 
przekręcają się, i przez te dziury do śrzodka 
ściany wpędzają się na 2 lub w ię ce y  łokci 
długości teble: na tym rzędzie układają się 
belki, a na nich drugi wianek murłatów, i dla 
związania ich przez oba w ianki podobnież 
przepędzaią się teble , a na tem stawią się 
krokwie, i budowla w e d le  woli pokryw a się. 
Gdy już dach stanie, a nawet i przedtem, 
kiedy ściany dobrze sczerstw iały, ale nie zu­
pełnie jeszcze w ysch ły , cieśla sklutem w e ­
w n ą trz  i zew n ątrz  ocina wrzos ‘wiszący i ró­
w n a  ściany w e d le  szn urąw górze  rozciągnio- 
nego zostawując na łokieć albo i więcey gru­
bości, jeżeli budowla jest znaczna ; strzedz 
się tylko należy, aby się nie w cinać do śrzod­
ka, lub nie zostawiać wypukłości. T akże  o- 
cina się około uszaków, drzw i i okien: oko­
ło tych  ostatnich dają się glify mocno ukośne, 

/ , ■
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aby lepiey światło w e w n ą trz  się rozchodzi­
ło; im'cieśla jest zręcznieyszy, tćm lepiey to 
robotę w ykona , i ściany będą równieysze. 
Jeżeliby się komu podobało, gdy ściany w  ro­
ku następnym zupełnie już wyschną, można 
je otynkować, bo wapno dobrze się trzym a 
końców wrzoszu i nie odpada, byleby woda na 
ściany nie zabijała, i dla tego okapy spore da­
w a ć  należy  (g) P rzy  tarkowaniu, jeżeliby 
dłuższe końce w rzosu okręcając się utrudza­
ły  robotę, w te d y  obcęgami przyciąć je na­
leży. N iektórzy po rogach budowli , przy 
wrotach, drzw iach  i oknach, a naw et i po- 
śrzodku ścian dłuższych, dają słupy murowa­
ne, czego w ca le  nie radzę tak dla tego, że 
mnr znacznie koszta powiększa, jako też, że 
ściany z różnego materyału zrobione, nie w ią ­
żą się z sobą i nie rów no osiadają, a przez to 
formują się szpary. R zecz  cała na tem za­
leży, aby w  układaniu w arst  pilnie u w ażać, 
iżby wrzos w ią z a ł  się z sobą, i jeden na dru­
gi zachodził. Do śrzodka ściany można da­
w a ć  w ię ce y  gliny. N ayw łaśc iw szy  czas do 
tey  roboty jest wiosna, lubo i latem zrobio­
ne takowe budow le, wysychają.

(g) dla o szczęd ności  wapna mo/na w przódy ściany 
w yró w n a ć  samą gliną m ia n o w ic ie  kiedy są w i e l ­
k ie  n ierów n ości ,  a potem gdy w y s c h n ą  w apnem  
ł c ie n k im  ż w ir e m  w yg ład zić .
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Można jeszcze w yprow ad zać  Ściany nastę­
pującym sposobem. Biorą się dw ie długie 
deski Tip. po łokci 8 lub 10, na kilka cali sze­
rokie, i przebiwszy dziury w e  trzech miey- 
scach szworniomi źelaznemi lub drewnianemi 
spajają się równolegle na grubość ściany, i 
kładą się na fundamencie, między które roz- 
ścieła się wrzos, i ony za lew a się dobrze roz- 
Łełtaną gliną tak, aby przeszła aż do fun­
damentu. Gdy ta nieco szczerslwieje, w y -  
mnją się szworny i przenoszą się deski na 
inne mieysce. Zamiast wrzosu można ukła­
dać na fundamencie jak w y z e y  przygotowa­
nym, jaki kol wiek chrust suchy jakoto: rózgi 
brzozowe od starych mioteł, łozow e i. t. d . 
z tą tylko uwaga, aby chrust ten b y ł ró w n e y  
długości, i . rozścielał się nie prostopadle do 
długości ścian, a l e  pochyło, to jest, aby pier­
wsza warsta była  nachylona ku jedney stro­
nie, a druga przeciwnie ku drugiey tak, iżby 
rózgi dw óch warst przyległych przecinały 
się jak litery X X .  a to dla mocnieyszego w ią ­
zania ścian, i każda w arsta rozbełtaną za lew a 
się gliną.

Bi, ScMJiefl'tJifiecKOM raaemfc na rok i 836 
w  N. 23 na stronicy 177 —  181 zachwalo­
ny jest sposob budowania z gliny i słomy

§  6.

5



nazwafiy TUaaanna- opisany przez S ły sse ra  
który w rze cz y  samey niczem się nieróźni od 
łn opisanego, tylko leni, że zamiast wrzosu 
bierze  .się słoma tarta albo Kulowa: lę ostat­
nią ciąć należy na ścieszkę półłokciową. Zda­
niem mojćm najlepsza  jest do tego buyna 
słoma p-zehicy ozimey po odcięciu kłosów , 
Łtóre się na karm dla owiec przydadzą— Ja- 
kokolwiek sposob ten może być dobry, za­
w sze  jednak pierwszeństwo daw ać należy 
w rzosow i, raz dla tego, że słoma w  użyciu 
gospodarskim ma cel inny i bardzo M'azny: 
pow tóre , że wrzos daleko silniey i mocniey 
w iąże  massę gliny, i nie tak prędko gnije. 
Tam tylko gdzie niema wrzosu i chrustu do 
teęo uciekać się należy  sposobu.

W  niedostatku wrzosu, brać można każdy 
k r z e w  niski i gałęzisty, jak n p. lia h u n  czy­
li B a g n o  (T,edum pulustre), P ija n ic a  czyli 
B o ró w k a  (Vaccinium uliginosum), nizkie ga­
tunki w ierzb, jako: w ierzba rozm arynow a  
(Salix  rosmarinifolia), w ierzba rokita  (salix  
incubacea) etc. toż B r zo za  hrzew iata  (Betu- 
]a fruticosa), a naw et drobne gałęzie brzozy 
pospolitej', topoli włoskiey, sosny, jodły, ja- 
d łow cu  etc. Zda się bowiem, że w rzos, sło­
ma, czy  chrust nic tu innego nie r o b i , jak 
iy lko  w iąże glinę , i niedozwala jey ściskać 
się i szczepać, a razem ułatwiając w ydoby­
w anie się w ody, przyczynia się do prędszego 
jey wyschnięcia.
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§  7 .

Budow y takow e, jak się rzekło, sław ią się 
zw yczaynie  na podmurowaniu kamicunem 
z wapnem . —  A  ponieważ wapno s&wyczayne 
w  ziemi mianowicie przy wilgoci nietwardnie- 
je, i p raw ie  zawsze jest miękkie (h) przeto 
w  mieyscu onego można za lew ać kamienie i 
robić fundament,póki z ziemi niewyydziesz sa« 
m ey gliny, a od tego mieysca , gdy juz nad 
powierzchnią jey wychodzi, u żyw a ć zapra­
w y  w a p ie n n e y .;— Gdzie zaś jest w ie le  dro­
bnych kamieni w alających się po polach, 
tam zebraw szy  je, można także niemi ró w  
w y k o p a n y  na fundament małemi w a r  stara i 
n a p ełn iać ,  i każdą gliną dobrze rozbełtaną 
póki w  ziemi, a nad nią zapraw ą wapienuą za­
le w a ć  (i , ow szem  gdzieby zgoła niebyło ka­
mieni , lub je z daleka wozić przychodziło , 
można stawiać i bez fundamentu kamienne­
go, mianowicie budow le m nieysze, to jest 
w yko p aw szy  rów  do gruntu tymże go samym 
w y ło ż y ć  materyałem: lecz w  takim zdarze­

ni) W  n ie w i e l u  jeszcze  m ieyseach  w  L i t w ie  od­
k r y to  wapno hydrau liczn e, tvrarcfiifojijce w  w o ­
dnie bez przystępu powietrza, i  u iy c i e  jego nio 
rlość ’znajome.

(i) T y  m sposobem mieć będziem y dwie k o r zy ś c i  , 
bo i k a m ie n ic  , które uprawie gruntów  prze­
szkadzały  pójdą na fundam ent, i  pola się oczy-



niu daw ać potrzeba większe okapy aby deszcz 
nie zabijał i ścian niepodiriywał; oraz ułat­
w ić  spady, aby woda łatw o zbiegała, i przy 
budowli niezatrzym yw ała  się.

W  ogólności, im jest glina lepsza, to jest 
inniey mająca w  sobie piasku, tern przydat- 
nieysza do tey roboty. Ta zaś która ma w ie ­
le  piasku, z a  dotknięciem osypywać się będzie, 
i ła tw o deszcze ją obmywają. —  Ja u siebie 
postawiłem m łynek wodny i 855 roku, i za-, 
raz miałem obić deskami ścianę od koła w o ­
dnego, aby odbijające się krople od koła nie 
zm y w a ły  gliny, późniey dla rozmaitych prze­
szkód nie w ykonało się to aż dotąd ; a dziś 
się pokazuje, że zgoła nie ma potrzeby obija­
nia deskami, bo glina tęga w cale  się niezmy- 
w a, owszem mchem porasta.

Podobnym sposobem można robić wszelkie 
ogrodzenia około sadów, dziedzińców etc.

§ 8. ,
Po ukończeniu śęian zew nętrznych  czyli 

g łów nych  , przystępuje się albo do dachu , 
albo do ścian w ew n ętrzn y ch  , to jest p rze­
dzielających jednę izbę od drugiey. —  T a k o ­
w ym  ścianom niema potrzeby dawać zna- 
czney grubości jak zew nętrznym  , na któ­
r y c h ,  raz że się opiera c a ły  ciężar belek i 
dachu, powtóre, że one dla utrzymania c ie ­
pła mieć powinny przyzwoitą grubość , to 

jest od 24 do 27 cali. —  D la  ścian zaś w e ­



w nętrznych  dosyć jest grubości ćw ierć ło k ­
cia. —  A. źe ściany w rzosow e na sześć cali 
grube ła tw ob y  się w y w ró c ić  mogły, nim w y ­
schną, przeto takowe przedziały robią się 
następującym sposobem. Na samym funda­
mencie w  dole i w  górze nad nim, gdzie mii 
być ściana, um ocowawszy dobrze dw a mur- 
ła ty  na sześć cali grube , i porobiwszy w  
górnym dołki , a w  spodnim pas d w u  calo­
w y ,  po śrzodku w  całey  długości zapędzają 
się między nie pionowo trzy  ca low e koły ,

' na 4 r y  cale odległe, i one przewiąsłam i ze  
słomy, dobrze w  glinie zmoczonemi, p rzep la ­
tają  się a i  do góry ściskając ciągle, aby ścia­
na była gęstszą* —  AV kilka dni gdy dobrze  
stężeje, obrzuca się gliną gęsią i rów n a  się 
pod praw idło  ; potem natyka się drobnych  
k a w a łk ó w  paloney cegły lub dachów ki, aby  
się. tynk W apienny lepiey  t r z y m a ł ,  a po 
wyschnięciu tynku je  się i pobiela.

§ 9-
Tam gdzie drzew o na budowle zn acm e y  

jest ceny, lub sprowadzenie jego trudne i 
dalekie , glina zaś w  niew ielkiey zuayduje 
się odległości, i wrzosu w  okolicy podostat- 
k ie m : tam byłoby m arnotrawstwem  lasu i 
robotnika stawrić budow le z d rzew a, miano­
w ic ie  obory , ow czarnie , c h le w y  , staynie , 
w o zow n ie  , gorzelnie , spichrze (k) etc. ba

(k) J eże l ib y  się kto  obawiał, aby od £cian w r io s o '



pomimo to, ze budowle w rzosow e daleko się 
prędzey robirj, i materyał niema żadney 
w a r to ś c i , ale jeszcze bezpiecznieysze są od 
ognia, szczelnieysze mają ściany, a zatem 
ciepleysze srj na zimę dla wszelkich ży w io ­
łó w , i trw alsze . —  M ówię to nie z t e o r y i , 
ale z własnego doświadczenia, gdyż u mnie 
od lat kilku w ystaw iona oficyna folw arczna, 
i ow czarnia, w e  wszystkich w zględach  nay- 
lepiey odpowiadają swojemu celow i. —  W  
ow czarniach i oborach unikając kosztu na 
tarcice można daw ać stołowanie * albo je» 
ie li  belki nie są rzadkie , robią się drabiny 
gęste nieco w y is ie  , aniżeli belki od siebie 
są od dalone, i między nie Avpuszczają się 
od jedney ściany aż do dtugtey. Drabiny 
te przeplatają się ło z ą ,  lub słonaą , a potem 
z wierzchu zalew a się gliną z drobna kostrą 
dobrze w ym ieszaną. —  Można też drabiny 
w y p lata ć  praewiąsłami w  glinie zmaczanemu 
Jeżeliby zaś belki by ły  rzadkie, to dają się 
ramy drabinom mocnieysze , i one układają 
się na belkach w  poprzek jedna przy drugiey, 
przeplatają się i za lew ają  się gliną jak w y -  
źey. Na połapie takim można wygodnie 
składać karm lub podseieł; co też i dla u trzy ­
mania ciepła pod czas- m rozów w iele  się

w y c h  zboże  nienaciijgało w i lg o c i  i  niepsuło si?, 
n iech  ro b i  za s ie k i  pośrzodku, a około ścian m ieć 
hjjdaae? prałyście.
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przyczyni. Ale  w  tak szczelnych oborach 
i owczarniach okna w  dni ciepleysze odmy­
kać i co dzień przew ietrzać potrzeba.

K toby chciał ten połap zrobić slaranniey, 
jak np. w  mieszkaniach lub składach, niech 
układa belki na cztery  boki oczesaue, na 
półtora łokcia odległości, i w  nich rów n ole­
gle do dolnych kraw ędzi w  górę na półto­
ra cala od nicy w yrobi rów ki do dwóch cali 
szerokie, na cal głębokie, i do nich zakłada 
nakształt drabiny koły dwucalowre , na trzy 
cale od le g łe , i te słomą w  glinie zmaczaną 
szczelnie przeplata. P rzew iąsła  takow e ro­
bią się następującym sposobem. Bierze się 
garstka słomy kulow ey, ile się jey dłonią o- 
beymie, rozdziela się na pół, i część się je­
dna p rzew raca  , tak aby kłosy z jedney i 
drugiey strony b y ły  na rów no rozdzielone ; 
polem ta słoma rów n a i zamacza w  glinie 
dobrze rozbełtaney, do czego można ją na­
w e t  nieco rozpostrzenić: gdy się słoma c a ł­
kowicie przemoczy gliną, w yjmuje się, z lek­
ka u k r ę c a , ogładza ręką i układa się na 
nosidła , które napełnione, przenoszą się na 
m iejsce  rob oty , i lemi przewiąsłami prze­
platają się szczelnie kołki (1). —  Gdy te prze- 
w iąsła Stężeją , z a le w a  się agory  gęsią gliną

(1) N ie któ rzy  such em i przewiąsłam i okręcają, a po­
tem obrzucają gliną , lubo taka robot# jest 
ła tw ieysza, ale nie tak trw ała .



a4 —

po dodania do niey drobney kostry lub sie­
czki, aby się nie pękała, i rozprowadza się 
równo kielną mularska. Po wyschnięciu na- 
leżytem, podrzuca się z dołu glin«"j gęsią do­
brze wydeptaną, i rów n a się także kielnią. 
Gdy ta robota wyschnie zupełnie, można pod­
rzucić za p ra w ą  w a p ie n n ą , w yta rk ow a ć , i 
tym sposobem zrobić bardzo piękny sulfit. 
W  oficynie mojey fo lw arczn e j , tak z tey 
s tro n y , gdzie się mieści cz e la d ź ,  jako też i 
z drugiey, gdzie się znaydują dw ie stancye, 
w  1 835 roku podobnie zamoszczono górę, i 
zrobiono w ca le  rów ny, tanny i piękny Suffit. 
N a w ierzch  tylko potrzeba nałożyć albo 
mchu suchego , albo lepiey- jeszcze kostry 
od lnu lub konopi, w  którey szczury nietak 
się płodzą, na cztery  cale , i na  to nasypać 
ziemi suchey lub gliny , i ją dobrze ubić, a 
to aby zrobić grubszą w arstę , bez tego mia­
nowicie w  mieszkaniach, cienki, suffit w  cza­
sie wielkich m rozów mocno się oziembia, a 
zatem para, na chłodney powierzchni jak na 
oknach osiada, o d w ilż ą ,  i zupełnie ruynuje, 
osobliwie w  izbach c z e la d n y c h , gdzie jest 
bardzo dużo wilgoci, może n a w et ca łk o w i­
cie odpadać, czemu gruba w arsla  mchu lub 
k o s tr y , jako z ły  przewodnik ciepła, p rze ­
szkodzi.
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D A C H  Y.

Kio pozftał należycie dobrze zrobione bu­
dow le z gliny i wrzosu, ten przeciwko nim 
żadnego nieznaydzie zarzutu, bo są mocne , 
trw a le ,  suclie, cieple, tanne i bezpieczne od 
ognia. Nieprzyjaciele tylko w szelkich  nowo­
ści, ganią je i wyśm iew ają dla tego tylko, że 
ich dziadowie i pradziadowie tym sposobem 
niehudowali sie (jn)- Mocą być w p ra w d zie  
niektóre w a d y  pochodzące od źle w y k o n a -  
ney roboty, lub zb yt cliudey gliny, w  tern 
ostatnim zdarzeniu ła tw o  się ściany osypuią , 
i deszcz ie obmywa , ale to już nie w ina 
sposobu, lecz roboty. Chodzi tylko oto aby do 
tych budowli w ynaleśćdachy niepalne,równie 
tamie iak ściany. Niemówię tu o dachach 
m ctallowycli, jnkoto: z blachy żelazney,zynko- 
w ej,ani naw et zdacliow kijbo te dla wieyskich 
budowli zakosztowne i trudne do sprowa~ 
dzenia. W ie lu  godnych w ia ry  obyw ateli 
mówiło mi o dachach ze słomy w  glinie zma- 
czaney, że są niekosztowne, i bezpieczne od 
ognia; wymieniano naw et p r z y k ła d y , że 
po spaleniu budowli drew nianych, dach któ-

(m) Z a  granicy  do każdego now ego .w y n a l a z k i  i 
od kry cia  w s z y s c y  się rzucają, starają się z n ie .  
go korzystać, o w s z e m  płacą za pozw olenie, ku­
pują sekreta: u .nas jeszcze dla w i e l u  w seslka  
nowość icst pogardą i  śmiechem.

4



--- 26

ry  je p o k r y w a ł ,  osunął  się tylko,- i zgo­
ła od ognia nietkniętjm  został. Inni prze­
ciwnie, ganili takow e p o k ry c i a  d o w o d z ą c ,  że 
?byt prędko się psują, i po pięciu już Jatacji 
p r ż e s i e k ą ją ;  a gdy się raz dziury porobią, te 
przez zaciekanie do nich w od y coraz się po 
%viękaza.ją, bo glina się opłukuie a słonia 
pnije , i iadpeąi* \ui niema śrzodka do ich 
naprawienia, chyba pokrycie całkiem p rze­
mienić. Owszem  zapew niano mię naw et, że 
•w w ie lu  mięyscach W o łyn ia  przed kilkodzie- 
sięęio la ły  dobre jeszcze dachy słomiane po­
zdzierano, a K a i ani cą  jak tam zw ano, czyli 
D eh ó w h ą  to jeęt słomą w  glinie zmaczaną 
pokryło, lecz po kilku leciacli dla zaciekania 
musiano takowe pokrycie odmienić, i do daAV- 
nych. powrócić P rzeciw nie  drudzy u trzy -  
muią, że prędkie się psucie tak o w ych  da- 
clio.w pochędzi od zle w ykonaney  roboty. 
A naprzód do takpwego pokrycia potrzeba, 
aby krpkw ie b y ły  strom e, i.żby w oda 
ła tw o  zbiegała. ?re : łaty  gęsto b i t e , aby 
słoma nieugiijała się. 3cie: słoma dobrze gli­
ną przejęta, szczelnie między sobą położona 
i w r a£ mocno zbita, aby ipiędzy jedną w iązką 
a drugą, nic zgoła próżnego niebyło mieysca; 
tam bowiem zakradając się w o d a  zatrzy­
muje się, gnoi słomę, w y m y w a  glinę i robi 
dziury, które iuż trudno naprawić.

Niemając u siebie tak o w ych  dach ów  nic o 
pich z w łasnego doświadczenia powiedzieć 
nie mogę, —  W  Papierni K uczkuryskiey  suk-



cessorów zeszłego Marszałka Pusłowskiego, o 
sześć wiorst od W ilna  na Połockim trakcie 
p o ło zo n e y , piekarnia podobnym sposobem 
w  roku 1855 pokryta. Oglądałem dach ten 
w  i 836 i *83 8 roku, znalazłem go zupełnie 
dobrym, całym, który mi się bat-dzo podobał 
i do naśladowaniu zachęcił. Gdyby naw et 
takow e pokrycie nie t rw ało  tylko ia^ lat 10, 
to juz az nadto w ypłac i się pewnością bezpie­
czeństwa od ognia, a gdy ju l  przćciekać za­
cznie, zdięte i obrócone na podścieł lub na­
w o ź  wprost na grunta piaszczyste, zfobi zna« 
czną korżyść.

Dobrze w ykonane tak o w e  dachy należa­
łoby probować pow lec smołą gorącą z drze­
w a  pędzoną, dodając do niey nieco ż y w ic y ,  
Jak robi Pan Dorn ze swoiemi dachami g li­
nianem!, i zaraz je czystyVn i suchym pia­
skiem rzecznym posypyw ać.

O pokryciu dachów gliną sposobem Dam a .
M a le ry a ły  które się u ły W a ją  do pokrycia  

dachów  gliną są: g lina , garb ow in y  , smoła z. 
w ęg li  kamiennych, 4yw ića , i piasek;

A ia teryiih  każda glina do tego użytą  być  
może, w y ją w s z y  zbyt chudą, marglistą, i ma­
jącą w ie le  kattiyków . —“ Plefws/.ą i ostatnią  
usposobić można pt-zez płaWienifc: do zbyt  
tłustey , k tóra  się mocno pęka, dodaje się nic 
co miałkiego piasku. —*• Naylfepiey brać za­
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w sze  glinę pławioną, (n) jako w olną orl ka­
mieni.—  G arbowiny zarówno są dobre z ko­
r y  dębow ey jak jodłow ey, olszowey ete. b y ­
leb y  nieco przeschłe, bo takie lepiey się roz­
rabiają z gliną: im są włoknitsze, tern p rzy-  
datnieysze; lycli zaś, które juz, gnić zaczęły, 
unikać należy. —  Przed użyciem dobrze jest 
oddzieliB części p y łk o w ate  przez drociany 
przetak  a grubsze w y b r a ć  r ę k ą — Smoła ma 
być jtylko użyta z w ę g l i  ziemnych: doświad­
czenia się dotąd nieudały ze smołą drew ną. 
Do smoły dodaje się pak o k r ę to w y , czyli 
smoła szew ska albo żyw ica czyli kolofonia. 
Piasek do posypywania smoły bierze się rze­
czny, gruby, ostry, lecz niekamienisty, i dla 
tego lepiey go zaw sze  przesiewać , i przed 
użyciem  dobrze przesuszyć. —  W  mieyscu

(n) D o  p ław ien ia  gliny  biorą s 'ę  dwa n aczynia  zna- 
czney obszerności, np . staro czopy brow arn e, i 
tak  si(; ustaw iają ,  aby dno pierwszego rów nało  
się z w ierzch e m  drugiego, i w onycli świdrują 
się  3 luJ) 4 o tw o r y  co ra z  n iżoy, te kolkam i się 
zatykają  —  Do w yższego  sypie się g l in y  czyść 4 
i  n a la w szy  wodą do w ie r z c h u ,  porusza się mo­
cno g lin a  i  rozbija  —  C z ęśc i  d e l ik a tn ie y s z e  za­
w ie s z ą  się w  w odzie , a grubsze i k a m y k i  o sią­
dą na dnie, wtedy zaraz odtyka się otw or w y ż ­
s zy ,  potem agi, i spuszcza się woda mętna do 
naczynia. 2go, poczem n ale w a  się glina powtóre 
i  po 3 cię  póki d e likatn ieysza  nie  sp łynie,  a g r u ­
bsze  tylko części  i  k a m y k i  niezostaną, które się 
precz w y r z u c a j ą ; — Po n ie jak im  czasie ,  gdy się 
w o d a  w  n i isz e m  naczyniu ustoi, spuszcza sję> a 
osiadła glina  w y b ie r a  się do użycia.
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piasku brać rfiożna cegłę lub dachówkę t łu­
czoną, alboliteż drobno pobite stare naczynia 
gliniane, lub zyndrę kowalską.

Za robienie massy. Glina z garbowinami 
dobrze się 'rozrabia  nogami, albo gracą że­
lazną w  skrzyniach do zarabiania w apna u- 
ży w a n ych . —  Garbowin bierze się do  ̂
ca łkow iley  massy w e d le  gatunku gliny , to 
jest, im ta jest chudszą tćm mniey , im zaś 
tłuśeieysza tem więcey. —  Dla pewności nay- 
lepiey zrobić prób kilka , i te na pół cala 
grubości rozciągnąć na słońcu: jeżeli po w y ­
schnięciu nie będzie znacznych rozpadlin, a 
tylko gdzie niegdzie drobne, grubości w łosa, 
szczeliny, to mieszanina jest dobrą, szczeliny 
w iększe pokazują, że za mało g a rb o w in .— • 
Do prob biorą się glina i garbowiny pod mia­
rę, i petem w ed le  naylepszey próby zarabia 
się cała  massa i należycie się rozbiia, która 
przytym  ma być przyzw oitey  gęstości , co 
z prób także da się poznać.

P o ch y ło ść  dachu. Poc hyłość dachu jest 
dowolną, dość na jednę stopę długości da-* 
chu ćw ierć  cala podniesienia. W  altanach i 
balkonach, gdzie dach służy za podłogę, tak 
się urządza pochyłość, aby po niey bez p rzy ­
krości można było chodzić. Na dachach 
obszernieyszycli, daje się większa|spadzistość, 
iżby woda ła tw ie y  i prędzey zbiegała, to iest 
na i stopę długości dachu od i do 5 cali 
podniesienia. W  bardziey pochyłych dachach 
smoła, gdy się nią glina p ow leka , ła tw o spły^
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w a , i w  takim zdarzenia brać należy  smołę 
ęęstiną i nią w ięcey razy pęzlem pociągać.

P o b ic ie  ła t. Na krokwiach, mniey w ię ­
cey, w edle  ich grubości i mocy, o trzy  stopy 
cayli półtora łokcia od siebie odległych, bi­
ją się łaty  jfcdua przy drugiey, niezostawując 
między niemi znacznych odstępów, nayw ię-  
ce y  na ćw ie rć  cala. Ł a ty  mogą być p iłow a­
ne lub szczepane, i stróną płaską układają 
•ię na krokw iach, a okrągław ą w  górę, i przy* 
bijają się gożdaiami, aby W te nierówności 
®acliodząc massa lepiey się trzymała. Ł a ty  
układają się na przemian w ierzch y  z komla- 
fni, lecz tak się zozesują, aby jedne niegóro- 
vra ły  znacznie nad drugiemi, bo nad w y żs ze -  
mi mało będzie gliny,

N a rzęd zia  do tego potrzebne  są: k on ew k a 
do w od y, kielnia mularska, pędzel do skra­
plania, prawidło 5 do 4 łokci długie, tarka 
ceyli  protas mularski, pędzel do smoły, kilka 
ce b e rk o w  do nosienia gliny , i kocioł że ­
lazn y  do gotowania smoły.

Jeżeli niema ludzi którzy już robili tako^ 
w e  dachy, użyć należy mularzy, dobrze tyn­
kujących ściany, bo inni póki się ułożą w ie­
le  stracą czasu.

S<tmo p o k ry cie  dachu. Na wiosnę albo 
w śrzód  lata; upatrzyw szy piękną pogodę, na 
pobitych i pod prawidło w yryclitow anych  ła ­
tach, skropiwszy je mocno w odą za pomocą 
pęzla, narzuca się silnie kielnią massa z gliny 
i gfcrbowia należycie wymieszana, aby się le-
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piey między ła ty  wcisnęła; do nici) przysta­
ła po czćm nieco się rozciera , i tarką mular­
ską rozgładza ; lak iżby warsta nie grubszą 
by ła  od J cala. A b y  warsta miała w szę ­
dzie jednostayną i żądaną grubość, póki rze­
mieślnicy nietiłożąsię^ układają się w p op rzek  
łat dw ie lisztewki na kilka stop odlegle z des- 
cek w y b e b lo w a n e  takiey . rubości, laką chce­
my nadać p ierw szey w a iśc ie ;  i j o nich pra­
w id łem  równo się z g ła d z a : poczem li- 
sztew ki te przenoszą się w  górę aż do same­
go w ierzch u . U kończywszy pas jeden »a- 
czyn asię  tymże sposobem drugi, mając to tyl­
ko na u w ad ze, aby układaiąc pas drugi moc­
no odwilżać glinę stykaiącą się pasa p ierw sze­
go, bo inaczey w  tych mieyscach pękać się i od- 
stawać będzie;i dlatego lepiey jest przygotowa­
w s z y  w cześnie m ateryał i łudzi*całą długość 
dachu razem pędzić, zwłaszcza* że to Jest je­
dno, czy trzech ludzi ma robić, przez dni ęzte- 
?y, ozy dwunastu dzień jeden: a i e  pomyślność 
tey  roboty w tele  zależy  od pogody, przeto im 
śpieszuiey się zrobi, tero p ew u iey .-— Jeżeliby 
przez dach przechodziły ko-miny lub ca in­
szego % w te d y  w  miey&cćkch stykania się w y ­
rabiają się rÓAyki w  m urze, i w  tę po skro­
pieniu w ciska  się m a s $ a . S p a d ł y  desz.ee 
W czasie tey roboty ocUvi.Ua tylko massę, 
przedłuża robotę i wyschnięcie, a po w iększym  
zaś niekiedy porównać lub poprawiać po­
w ierzchnią  w ypadnie, —. Po wyschnięciu m*- 
mo naylepiey  utrafioną propotcyą gliny i
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garbowin, zw łaszcza  jeżeli pogoda była pię­
kną i suszyło nagle, okażą się małe szczeli­
ny, te podobnąż massą za pomocą pęzla za-, 
ciągają się, lub ca ły  dach mocno się skrupia 
konw ą ogrodniczą, mały deszcz toż samą zro­
bi , zmyta glina wsięknie w  szczeliny i je 
zapełni.

Gdy pierw sza warsta w ysch ła  zupełnie i 
stężała, co w  przyjaznych okolicznościach 
w e  dwie pory się zdarza, pociąga się smołą 
czystą ogrzaną,z węgli ziemnych,zaczynając od 
góry. Im jest smoła gorętsza, a massa le~ 
p iey  w ysch ła , lem prędzey w sięka, i dosko­
nalsze robi pokrycie; dla tego nienależy śpie­
szyć się z powleczeniem smołą, zaczekać a by 
glina w ysch ła  należycie , smołę zaś dobrze 
o g r z e ć , gorącą r o z le w a ć ,  i prędko pęzlem 
rozprowadzać. Jeżeli glina dobrze w yschła, 
a smoła była gorąca , to prędko wsięka, i 
w  kilka godzin zupełnie w ysycha. Napoje­
nie, pierwsze smołą powinno być dostatecz­
ne , i nie trzeba smoły oszczędzać.. Gdy 
p ierw sze  pow leczenie  smołą w yschnie, po­
ciąga się raz drugi, lecz w przódy  dodaie się 
częściami do gotującey się smoły do 
paku, ży w icy ,  lub kolofonii, rozdrobiwszy 
je w p rzód y dla łatw iejszego  rozpuszczenia 
się. —  Mało tu smoły wsięka w  glinę, ch y ­
ba że w  pierwszym razie nie była dosyć 
nasyconą, i dla tego starannie zozciągać na­
leży. N aprow adziw szy dach smołą raz dru­
gi, posypuie się zaraz piaskiem czyli drobnym
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żwirem  mularskim, albo cegłą potłuczoną, a 
to tak, izby pokryć całą  smołę, i jey ko­
lor czarny nieprzebijał. Piasek naylepieysię  
posypuje przez sito drociane idąc za pocią­
gającym smołą raz drugi. —  Piasek ze smołą 

1 robi p ow łokę miękką, uginającą się, która 
nieprzylega do nóg, gdy się po niey chodzi , 
chyba że się kto na mieyscu obraca. I na tem 
się kończy i-obota około w a rsty  p ierw szey 
czyli  pokładow ey: po czem przystępuje się 
do w a rsty  drugiey ochronną zw a n e y , nakła­
dając podobną massą jak i w  pierw sżey, ty l­
ko nieco cieniey, i nieskrapiając w p rzód y  pia-* 
sku w odą, ale owszem zbyteczny z lekka się 
zmiata miękką miotłą lub szczotką. W  cza­
sie chłodnym piasek ze smołą dosyć tężeje, 
że pti nim bez uszkodzenia chodzić można. 
W  czasie upału mięknieje i usuw a się pod 
nogami, dla tego aby jey nie zepsuć, gdy się 
druga wax’sta rozściela, kładzie się kilka des- 
cek  po których robotnicy chodzić pow inni 
L e c z  jak pierwsza warsta zaczyna się od do-.’ 
łu  czyli okapu* i postępuie się w  górę: tak 
druga przeciwnie od w ierzch u  czyli w ilc z k a  
na d ó ł ,  bo  inaczey w  przypadku deszczu, 
w  czasie roboty, w o d ab y  poszła między war-* 
Btę pierwszą a d rugą.—

Po zupełnem wyschnięciu w a rsty  dru» 
giey pow leka się smołą podobnie jak i pier­
w sza, do którey można dodać nieco w ię ce y  
paku lub ż y w i c y , nigdy jednak nad f t 
po czem podobnież, posypuje się p iaskiem ,

5



k tó ry  jeżeliby przez deszcz s p łu k a n y , lub  
w ia t r  zmieciony został , p rz y  p iękney pogo­
dzie, gdy Ayarsta mięknieć zacznie, posypuje  
się raz d ru g i,  dopóki niedóydzie grubości ^ 
do ^ cala. —  Po le y  A v ar sc i e  nie n a leż y  cho­
dzić, aż zupełnie stężeje. —  I n a  tern się koń­
c z y  cała robota , cliybahyśmy chcie li dać 
trzec ią  w a rś tę ,  co nie jest koniecznem i av t a ­
k im  raz ie  postępuje się jak w y ie y , ty lk o  
w ie rz c h n ia  daje się jeszcze cieńszą.

W a r s t a  gó rn a  b ro ni  p r z y s t ę p u  poAvietrza 
i  wilgoci  do Avarsty pod nią b ę d ą c e y ,  a sk ła ­
dając się z m a te ry i  s p rz ę ż y s l e y ,  ugina się i nie  
p ę k a ,  i d la  tego ' zda  s i ę , że dosyć  jest  
d a w a ć  ' d w i e  w a r s t y ,  AvyjąAVSzy te  t y lk o  
d a c h y  , które  s łużą  za b a lk o n y  , po k t ó r y c h  
często  się chodzi ,  i p o s u w a j ą c  kr ze sł a  i in­
n e  rzeczy ,  p r ę d z e y  się psuje. '—  A b y  smoła  
l e p i e y  w s ię k ł a ,  av s z c z e l i n y  Avyschley  mass y  
d a c h o w e y  i Avszedzie dob rzć  je zasklepi ła  , 
b rać  n a l e ż y  w r z ą c ą  : w  t y m  c e lu  n i e k t ó r z y  
r a d z ą  na  k o m in a c h  p rz e z  t a k o w e  d a c h y  
p r z e c h o d z ą c y c h  , z a s k l e p i w s z y  je d a c h ó w k ą  
i w y s ł a w s z y  Avarsta cegieł  za kła da ć  ogniska,  
i na n i ch  za pomocą w ę g l i  z ie m n yc h lu b  k o ­
w a l s k i c h  zagrzeAvac smołę —  Po Avsiach gdzie  
na yA v ię ce y  budoA\li d rew n ian ych  i słomą  
k r y t y c h ,  nie n a l e ż y  tak  Avysoko AArp r o w a d z a ć  
ognia, bo a v  p r z y p a d k u  nagłego W i a t r u  mo­
że się zrobić niebezpieczeństAvo.  Zdaje się, 
źe zagolowaAVSzy smołę do z a w rz e n ia  na do­
le  z ty m ż e  s a m y m  kot łem  można ją z a w i ń -
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dowae na górę, i zaraz rozlew ać i rozprow a­
dzać.

Z  powyższego opisu robienia dachów  gli­
nianych sposobem Dorna, wyraźnie się oka­
zuje , że jak samo wykonanie icli jest ła ­
t w e  (o), tak i m ateryały  n ie k o szto w ń e .—  
Glinę bowiem w  każdym mieyscu znaleść 
można. Garbow iuy także , gdzie są garbar­
nie, inałey są wartości, a zatem sprow adze­
nie tylko tych dw óch m ateryałów cenić na­
leży. —  Smoła (p) tylko z węgli ziemnych jest 
produktem kosztownieyszym: i jak w  iniey- 
scach odległych od port o w  i miast, gdzie na 
oświecenia ulic i domow gazem, używ ają  w ę ­
gli ziemnych, tam umyślnie trzeba ją .sprowa­
d z a ć .— -Co do ilości m aterya łów  na pew ną 
przestrzeń nie można także z dokładnością o- 
znaczyć: glina bowiem być może mniey w ię -  
cey  tłustą lub chudą, a stąd A vieccy  lub mniey 
potrzebować garbowiu. —  Smołą także im 
gorętszą będziem naprowadzać, tym jey w ię -  
cey wsięknie. —  Bi.orąc śrzednrą proporcyą, 
np. na jeden pręt k w a d ratow y  dachu, z dw óch

(o) B io rą c  śrzednie jeden robotnik miernie w p r a w io ­
n y  .p okryje  na dzień massą pręt i J liaśraoli 1,-ey 
Warsty 5 J drugiey 2* ty lko ,  bo dla dodania &y-' 
w ic y ,  i  posypywania piaskiem opóźnia się robota, 

(p) S m o ły  beczko  od 100 k w a r t  B e rl iń sk ich  piąci 
się w  portach raniej w ię c c y  rubli sr. 3 . C en tn ar 
?.aś B e r l in  paku okrętowego ru b li  sre b rn y ch  
c z te r y  i pół,



— 56

tylko w arst  składającego s i ę , z których 
każda d w a  razy  smołą się pociąga*

a) 6 ł  —  7$ Stop sześcien: gliny pławioney,
na co 8 do g stop szes: potrzeba z zie­
mi w yd ob ytey .

b) lo  —  12. Stop szescien. garbowin.
c) 5o. k w a rt  smoły z w ęgli kamiennych

czyli pół beczki 100 k w a rto w ey .
e) 6 —  8 funtów  ży w icy  albo paku.
d) —  2 stop szes. piasku suchego lub 

cegły  tłuczoney.
L u b o  kupno smoły do takow ych  dachów  

dla wieyskiego Gospodarza ciągnie za sobą 
p e w n y  wydatek* al e  też żaden dach bez ko­
sztu zrobić się Hie da. —  Naytańsze pokry­
cie, jakie się zw yczaynie  po wsiach u ż y w a  
ze słomy k u lo w e y , gdy się obliczy wartość 
słomy, często i sprowadzenie oney, w  poró­
wnaniu z dachami glinianemi, nayczęściey 
w ię ce y  kosztować będzie. —  L e c z  gdyby na­
w e t  dla trudności dostania smoły z węgli 
ziemnych, dachy Dorna i b y ły  droższemi, to 
korzyść z użycia w  gospodarstwie słomy, któ­
ra się o s zczę d z i , w  części już nagrodzi ko­
szta, a bezpieczeństwo od ognia zaw sze  prze-: 
m aw iać będzie za pokryciem glinianem.

A b y  dachy gliniane mogły być jak nay­
tańsze , i do zrobienia nayłatw ieysze , a tjrti 
samym nayprędzey d a ły  się upowszechnić , 
szukano azali nie można czem innym zastą­
pić smoły z węgli kamiennych. — » Doświad­



czenia jednak dotąd czynione nic jeszcze po­
myślnego nie okazały. —  Smoła d rew na nio 
zastępuje należycie smoły z węgli kamien­
nych , i led w o na pierwsze powleczenie w ar*  

s ty  pokładow ey użyć się d a je .— Garbowiny 
zastępuje niejako mech torfow y b ł o t n y , 
sphagnum  p a lu s tr e , toź mech w ło sk o w y  
pospolity P o ly tr ich u m  com m une; trzeba je 
tylko dobrze ususzyć: toż piło w iny czyli 
trociny grube tartaczne , które lepiey służą, 
aniżeli siano błotne, osoką zw a n e, sieczka ze 
słom y etc.

Po ogłoszeniu przez P. Dorn sposobu ro­
bienia dachów  niepalnych, w ie lu  bardzo za­
jęło się robieniem prób i doświadczeń, z któ­
rych  jedni w prost naśladowali w y n a la z c ę , 
drudzy zaś pobudzeni tym odkryciem uży­
w a li  rozmaitych ciał w  mieyscu garbow in; 
tudzież zamiast smoły z w ę g l i  ziemnych bra­
li smołę z d rzew a pędzoną, i rozmaite otrzy­
m yw ali  w ypadki, i tak.

Pan Orth zrobiw szy w arstę  spodnią spo­
sobem P. Dorn napaw ał ją d w a  razy smo­
łą  drew ną, ile można nay lep szą , potem po­
k r y w a ł  papierem lub grubą bibułą w  smole 
zmaczaną, a powierzchu pociągał drugą cien­
ką warstą z gliny i garbowin, i p okryw ał ją 
smołą a potem piaskiem posypyw ał. Z  czego 
uform owała się massa tw arda i w o d y  nie- 
przepuszczająca. T en że  Orth doświadczył, ża 
zamiast garbowin brać można p le w y  owsia-»
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n e , ży tn ie ,  lub pszenne', jęczmienne tylko  
dla s w e y  kruchości nie są zdalne. .

P. Dror.y zaś w  rnieyscu gliny i garbowi 11 
b ra ł  16 db 18 kw art  berliń. smoły z węgli 
ziemnych, i 2 szefie popiołu z tychże węgli, 
dobrze je umieszał, i na półtora cala grubo­
ści pow lekał dach płaski za pomocą kielni 
mularskiey, a potem kłódeczką ubijał i ró w ­
nał : jeżeli ta massa w  czasie ubijania do 
drzew a przystawała , posypyw ał popiołem. 
W  kilka dni gdy podeschła, znowu ją ubijał 
i r ó w n a ł .—  Dach lakow y ma tę przewagę 
nad pokryciem Dorna , że go można robić 
w  każdey porze roku.

Po ogłoszeniu tego sposobu P. Drory, Dorn 
dośw iadczył i radzi, a b y  między dw ie w a r-  
sty z gliny i garbowin napojone smolą da­
w a ć  śrzednią na pół cala, że smoły i popio­
łu, tym sposobem robione dachy okala ły  się 
bardzo dobremi. Nadto tenże Dorn probo- 
W ał, azali nie można zastąpić smoły z węgli 
ziemnych smołą z drzew a, która w  pierw szych 
doświadczeniach nie odpowiedziała c e lo w i ,  
bo dachy z niey robione nie b y ły  tak tw a r­
de mianowicie w  w y ższe y  temperaturze, o- 
w szem  po niejakim czasie napaw ały  się w o -  
dą, i ją przepuszczały, i doświadczył; że gdy 
każdą warstę z gliny i garbowin pow lekłszy  
d w a razy drewną smołą gorącą pociągał za 
pomocą pęzla cieńko gliną dobrze rozrobioną 
w  wodzie , a po Wyschnięciu jey pow lekał 
smoła gorącą i piaskiem posypyw ał , otrzy-
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m ał dacii zupełnie dobry. Ten że  Dorn 
ostrzega, że warsta pierwsza niepowinna być 
nigdy grubszą nad pół cala, a druga jeszcze 
cieńsza. Pow lórę  że nie Wprzódy powlekać 
smołą aż glina należycie wyschnie i nie bę­
dzie już miała naymnieyszey. wilgoci.,—

P. Kircliner uważając naprzód, że smoła 
drew na na dachach, lubo w  śrzedniey tem­
peraturze okazała się być dobrą, na słońcu 
jednak staw ała się m ięk ką, po niejakim 
czasie napawała się w odą i ją przepuszcza­
ła; i powtóre że, od d aw nych  czasów chcąc 
budow le zabespieczyć od wilgoci, smarowano 
ściany murowane smołą drewna, a potem tyn­
kowaną zap raw ą wapienną z piaskiem; w p a d ł 
na myśl użyć podobnego sposobu na dachy 
płaskie, i tak postępował.

Ł a ty  gęsto jedna przy drugiey pobite i na­
leżycie  w y ró w n a n e  pociągał pęzlem smołą 
gorącą zaczynając z góry, tak aby wszystkie 
szpaly  b y ły  zalane, poczem dla w yrów nania  
cieńko pociągał kielnią mularską zaprawą w a ­
pienną, jaka się u ż y w a  do tynkowania ścian. 
Skoro wapno w yschnie, rów n ał i zbyteczną 
jego ilość zmiatał i zaraz pow lekał smołą i 
p o sy p y w ał mieszaniną z jedej części w apna 
nie gaszonego nasuchó utartego i przesianego, 
i 4 -cli części piasku pstrego suchego , także 
przesianego pót.y , póki smoły niezakryje 
zupełnie, a jeżeliby gdzie przebijała, posypy­
w a ł  w ię ce y  ,, aż zupełnie się zakryje. Po 
dwóch godzinach piasek zmiatał szczotką w ło -
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sianą pociągał znow u smołą, i posypyw ał tą£ 
samą mieszaniną z wapna i piasku, i w  tym  
stanie zostawiał do dnia następującego. N a 
drugi dzień po oczyszczeniu dacliu z piasku, 
pow tarzał smarowanie i posypywanie. Tyra 
sposobem robił 6 w a r s t , a na ostatniey zo­
staw iał piasek póki go wiatr nie zw ia ł .

R ó w n ie  dobrym będzie pokrycie gdy się 
na ła ty  położy warsta gliny smołą dobrze 
napoiona na ł  cala gruba , a po zupełnem 
wyschnięciu pokryje się trzema warstami w y -  
£ey opisanemi;

G dyby w  ciągu roboty deszcz zaczął pa­
dać, należy  się w strzym ać z ukończeniem a£ 
w szystko w yschnie  należycie  , bo wilgośó 
szkodzi mocno.

U w agi.' Poddasze tu być powinno zu peł­
nie suche, do czego przeciąg powietrza za po­
mocą okienek ułatw ić należy.

2. K ro k w ie  czyli belki na których dacii 
leży , gęste, mocne, aby się nie paczyły  i nie- 
uginały, bo przez to dach się psuje.

3 . Pochyłość dachu na łokieć długotści nay- 
mniey cal podniesienia.

4 . Ł a ty  słać zupełnie suche, gęsto i równo.
5. Smołę brać ile można naylepszą, to jest  

Czystą, dobrze w y g o to w a n ą  i n iew odnistą .
P. Volil b rał po ró w n ey  części na miarę 

wapno niegaszone dobrze utarte i przesiane^ 
i smołę; mieszał je z sobą naydokładniey, do­
dając małemi częściami w a p n a , i otrzymał 
massę gęstą , która jednak za pomocą pęzla
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daje się rozciągać. —  Pan W , w  Kolonii t§ 
massą pociągał dach zrobiony sposobem D or­
na, w  części pow leczoney smolą, a w  części 
nie; i otrzymał powłokę gładką, połyskują­
cą, tw ard ą , i tak zsiadłą, że naymuieyszey 
wilgoci nie p rze p u szcza ła : sposób ten ną 
szczególnieyszą zasługuję uwagę.

Czas jest probierczym kamieniem każdego 
w ynalazku. Od odkrycia sposobu robieniu da­
ch ó w  glinianych,ledwo lat kilka u p ły w a , a za­
tem z zupełną pewnością nie można jeszcze nic o 
nich stanowić. Porówny wając jednak ich zale­
ty  i w ad y, wszystko dotąd mówi za niemi, 
bo dają pokrycie d o b re , nie przepuszczają­
ce w o d y , trw a łe  ile się do tych czas oka­
zało, nie kosztowne, i ła tw e  do zrobienia, a 
nadewszystko bezpieczne od ognia. Co zaś 
przeciwko nim powiedzieć można, jest to, że 
się nie dają robić w  późney jesieni, jak inne 
dachy zwyczaynie po ukończeniu b u d o w li , 
bo ledw o do pół lata ściągnąć je można. 
P o w tó re  że w r a z  po zrobieniu od smoły 
czuć się daje nieprzyjemny zapach co jest 
małą wadą. Z}e w ykonanych dachów nie na­
le ż y  brać pod uwagę, ani się zrażać niemi. 
Utrzymanie tych dachów  dość jest łn! w*\ !>r* 
po kilku leciech , jeżeli od słońca, desz 
w p ł y w u  atmosfery zacznie się psuć wier>. 
chnia powłoka ze smoły i piasku, to ją od­
nowić trzeba : A le  jakież dachy nieruynują 
się i niepotrzebują ciągłey pilności i napra-

6
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\vy. —  Jeżeli i le dachy jak w szystkie w y ­
nalazki człowieka dadzą się jeszcze z czasem 
udoskonalić, zrobią wiekopomną pamięć w y ­
nalazcy, a Avielkie korzyści tak dla budowli 
gospodarskich, jako też dla w ytw orney  Archy-? 
tektury.

S M O Ł O W I E C :

Smoła czy to z węgli ziemnych, czy z drze­
w a  wygotowana dó gęstości paku, czyli smo­
ł y  szewieckieyr, i na gorąco z podwóyną ilo­
ścią co do wagi kredy miałko u tartey, 
przesianej i sucliey, dokładnie umieszaria, da­
je massę tw ardą nieprzepuszczającą w ody , 
k tó ra  na gorąco w ylan a  w  pew ne formy 
lu b  na jakąkolwiek powierzchnię zwilżoną, 
użyAva się na pow leczenie sklepień pod zie­
mnych, tarassow w  ogrodach, oraz na w o ­
dociągi, magazyny wodne , toż różne ściek i 
wilgotne, a z dodaniem żw iru  ną dachy pła­
skie, podłogi, chodniki czyli trotoary , a na­
w e t  ulice po miastach.

Jeżeli smołowicc ten ma być użyty na 
podłogi lub chodniki, w te d y  do gorącego je­
szcze wsypuje się w y m y ty  w przódy i mo­
cno ogrzany żw ir  gruby, i od cienkiego pia­
sku przez przetak oczyszczony w ed le  gru­
bości ziarn od * do f  wagi samego smoło- 
w cu  ; to jest póty, póki cała massa płynną 
jeszcze będzie, i na gorąco w y le w a  się mię­
dzy dwie lisztwy takiey wysokości jak gru-
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ho ’dać chcemy w arslę  smołowca, i po nich 
rozprowadziwszy w przódy łopatką zgładza 
się, równuje prawidłem , i potem zaraz po­
siewa się przez przetak piaskiem w ym ytym  
suchym, i deską na kiju osadzoną ubija się 
d obrze .—  Jeżeliby grubość chodnika lub po­
dłogi miała być na trzy lub więcey c a l e  gru­
bości, w ted y  warstami się w y l e w a ,  każda 
na cal lub nieco grubiey , posiewa się pia- 
kiem i ubija, a gdy zastygnie, drugą się po­
w lek a . —  Można także odlewać tę massę 
w  pewne formy jak np. w  kostki, sześcio- 
boki, e tc . ,  a potem układać, i smołą gorącą 
zaleAyać.

Na podłogi w  domach, lub na naczynia w o­
dne dosyć jest dać grubości od j  do ~ cala, 
tylko uw ażać potrzeba, aby pow ierzchnia, 
na którą się w y le w a ,  należycie była suchą , 
a sama mass a gorąca, która łopatką się- roz­
prowadza, równa, a potem piaskiem rzecz­
nym w ym ytym  i suchym przez przetak po­
siew a się, i zaraz deską na kiju osadzoną ró­
wna się i ubija.

Pozostały smołowiec można na nowo o- 
degrzać, ale w  tedy mocno gęstnieje, i dla 
tego św ieżćy smoły dodać potrzeba będzie.

Massa ta po ostygnieniu mocno tw ardnie­
je, tak żc młotem uderzona iskry wydaje , 
i dla tego dość jest na podłogi i  cala, a na 
chodniki 3 cala. — • Podłogi takie zgoła nie 
przepuszczają wilgoci, są' zdrowe i kurzu nie 
dają. —  T ym  sposobem \V Paryżu , Lonilynia
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i innych wielkich miastach porobione są Iro- 
loary, a n aw et ulice, które bardzo są dobre, 
gładkie, wygodne do chodzenia , i nie dają 
kurzu jak drogi bite (cliaussee). Zagranicą up­
ły w a ją  na to smoły z węgli ziemnych przy  
w yd obyw aniu  gazu do oświecenia domów i 
ulic otrzym yw aney. —  U nas smoła d rew n a 
może jey mieysce zastąpić; lecz w p rzód y  na­
leży  ją do tego stopnia gęstości wygotować , 
aby gdy się w eźm ie z kotła na łopatkę i 
w ło ż y  do zimney wody, po zupełncm ostyg- 
nieniu, pod pazurem nie uginała. —  W  w ielu  
mieyscach w  W a rsza w ie  porobione próby , 
należycie odpowiedziały oczekiwaniu. —  O- 
w szem  użyto skutecznie tey massy połączo- 
ney z dobrym 'żwirem do pokrycia dachów.
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